                                              W poniedziałek wieczorem… 

Z  początku tygodnia, konkretnie w poniedziałek, zaczęły dziać się same dziwne i nieprzewidywalne sytuacje.

Pierwszą wiadomością, która mnie zszokowała, było  odwołanie na pierwszej lekcji wszystkich zajęć 
w szkole. W szkole  nie pojawił się niespodziewanie  Przemek mój najlepszy przyjaciel. 

Późnym popołudniem więc przyszedł do mnie pożyczyć zeszyty, żeby przepisać lekcje. Zaproponowałem mu, żeby razem odrabiać lekcje, chciałem się przy okazji trochę pośmiać, powygłupiać, aż tu nagle zabrakło prądu. No ja to mam dzisiaj pecha! - pomyślałem sobie 
od razu. Przemek przestraszył się i zaraz po tym poprosiłem go, żeby poszedł do mojego pokoju.
Ja oczywiście byłem w salonie i szukałem piwnicy, żeby spróbować włączyć korki, lecz niespodziewanie telefon zadzwonił. Poszedłem do kuchni i odebrałem. - „Dzień Dobry”- powiedział pracownik z elektrowni, odpowiedziałem - Dzień Dobry. – Dzwonię, żeby  przekazać panu ważną informację, że do godz.  20:00 nie będzie prądu . Pomyślałem, nic nowego się nie dowiedziałem, fakt się już stał.  Poszedłem na górę przekazać koledze, że do godz. 20.00 nie będzie prądu. Przemek na to - O Boże, a ja lekcje mam odrobić ,co my zrobimy Krzysiu? 
 Ja i Przemek czekaliśmy w pokoju, była godz. 19.00. Kolega się niecierpliwił, bo nic nie napisał, ale za to ja mogłem opowiedzieć mu tyle  różnych historyjek ze szkoły, no i z moich ulubionych filmów jak nigdy dotąd. Nagle ktoś zapukał do drzwi. Podszedłem to sprawdzić, a za drzwiami po ciemku stała  moja koleżanka Ania.  -Cześć Aniu, co cię tu sprowadza?- zapytałem. - U mnie zabrakło prądu, więc pomyślałam o tobie. - U mnie też nie ma prądu. Proszę wejdź .Zostało pół godziny do przywrócenia  prądu, więc czekaliśmy przez pół godziny, kontynuując wspólne opowiastki. Było super, jak nigdy dotąd.
Szkoda, że punktualnie o godz.20.00 elektrownia przywróciła prąd, bo fajnie się tak powygłupiać, kiedy mamy tylko siebie nawzajem, bez telewizji i komputera. Ania wróciła do domu, a  Przemek odrobił ze mną lekcje. Trochę późno się zrobiło i  zadzwonili jego rodzice, mógł u nas przenocować, kiedy moi rodzice wrócili do domu.  No i  wszystko dobrze się skończyło. Przynajmniej nie byłem sam 
w tych ciemnościach. (
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